




































































































































































































































































































































































































































































tyckich. �D�z�i���k�i� tej Unii �K�o�[�c�i�ó�B� litewski od �s�z�e�[�c�i�u� wieków jest 
�c�z���[�c�i��� �K�o�[�c�i�o�B�a� katolickiego. Zmieszanie �s�i��� �z�a�[� �w�p�B�y�w�ó�w� kul­
turalnych Wschodu i Zachodu na tamtych ziemiach �o�k�a�z�a�B�o� �s�i��� 
bardzo �p�B�o�d�n�e� na polu kultury. �Z�a�o�w�o�c�o�w�a�B�o� szeregiem wybit­
nych talentów o �n�i�e�p�r�z�e�m�i�j�a�j���c�y�m� �w�k�B�a�d�z�i�e� nie tylko dla kultury 
polskiej i ziem z �P�o�l�s�k��� �z�w�i���z�a�n�y�c�h�,� lecz i dla kultury �[�w�i�a�t�o�w�e�j�.� 
Wielu uczonych twierdzi, �|�e� najcenniejszym �w�k�B�a�d�e�m� dla kultury 
narodów na �[�w�i�e�c�i�e� �s��� �[�w�i���c�i�.� �J�a�w�i��� �s�i��� oni w �r�ó�|�n�y�c�h� epokach 
i �z�n�a�c�z��� czasy sobie �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�e� szczególnym stygmatem. �S�w�i���­
ci w �c�h�r�z�e�[�c�i�j�a�D�s�k�i�m� narodzie �s��� �|�y�w�y�m�i� pochodniami wiary 
�o�[�w�i�e�c�a�j���c�y�m�i� trudne drogi w pochodzie do �w�i�e�c�z�n�o�[�c�i�.� 

Na fali wspomnianych �w�y�d�a�r�z�e�D� historycznych jawi �s�i��� po­
chodnia �o�[�w�i�e�c�a�j���c�a� �p�i���t�n�a�s�t�o�w�i�e�c�z�n�y� Kraków w osobie �[�w�i���t�o�­
bliwego brata �M�i�c�h�a�B�a� Giedroycia. Kto go wówczas �z�n�a�B�,� �p�a�t�r�z���c� 

na jego �s�k�r�o�m�n��� �p�o�w�i�e�r�z�c�h�o�w�n�o�[���,� �B�a�t�w�o� nie �d�o�s�t�r�z�e�g�a�B� w nim 
owej pochodni, która �o�[�w�i�e�c�a� szlaki ku �w�i�e�c�z�n�o�[�c�i�.� �M�a�B�e�g�o� wzros­
tu, chromy od urodzenia tak dotkliwie, �|�e� �m�u�s�i�a�B� stale �p�o�s�B�u�­
�g�i�w�a��� �s�i��� �k�u�l��� inwalidy. Zachowane dokumenty nic nie �m�ó�w�i��� 

o jego urodzie i �z�d�o�l�n�o�[�c�i�a�c�h�,� gorzej, bo nawet nie znamy �d�o�k�B�a�d�­
nej daty jego urodzenia. Znamy natomiast dobrze miejsce Jego 
narodzin. Litwa jest jego �o�j�c�z�y�z�n���.� �P�r�z�y�s�z�e�d�B� na �[�w�i�a�t� vi dzie­
dzicznym dworzyszczu kniaziów litewskich, w Giedroyci, �p�a�r���d�z�i�e�­

�s�i���t� kilometrów na �p�ó�B�n�o�c� od Wilna. Ochrzczony w parafii Bys­
trzyca, która istnieje do �d�z�i�[�,� a �k�t�ó�r��� �u�f�u�n�d�o�w�a�B� �W�B�a�d�y�s�B�a�w� Ja­
�g�i�e�B�B�o�,� a o szczodre �w�y�p�o�s�a�|�e�n�i�e� tego �k�o�[�c�i�o�B�a� �z�a�t�r�o�s�z�c�z�y�B�a� �s�i��� 

królowa Jadwiga Wawelska. W roku 1390 �J�a�g�i�e�B�B�o� �o�s�a�d�z�i�B� przy 
�k�o�[�c�i�e�l�e� w Bystrzycy zakon �[�w�.� Augustyna, Kanoników Regular­
nych od Pokuty, by �s�w�o�j��� �d�u�s�z�p�a�s�t�e�r�s�k��� �t�r�o�s�k��� czuwali nad nowo 
ochrzczonymi �m�i�e�s�z�k�a�D�c�a�m�i� tamtych okolic. 

�K�n�i�a�z� Jerzy �G�i�e�d�r�o�y���,� ojciec �M�i�c�h�a�B�a�,� �z�d�e�c�y�d�o�w�a�B�,� �|�e� syn mimo 
kalectwa powinien �z�d�o�b�y��� �w�y�|�s�z�e� �w�y�k�s�z�t�a�B�c�e�n�i�e�.� Ani Bystrzyca, 
ani nawet Wilno ówczesne takich �m�o�|�l�i�w�o�[�c�i� nie �m�i�a�B�o�.� �W�y�s�y�B�a� 
�w�i���c� do Krakowa na nowo �p�o�w�s�t�a�B�y� Uniwersytet swoi ego syna. 
�P�r�z�y�b�y�B� on pod �o�p�i�e�k��� Kanoników Regularnych od Pokuty do 
królewskiego grodu w roku 1461. W tym roku znajduiemy �j�u�|� 
jego �i�m�i��� i nazwisko wpisane w regestry studentów. Z metryki 
uniwersyteckiej nic nie �m�o�|�e�m�y� �w�y�w�n�i�o�s�k�o�w�a���,� czy �b�y�B� zakonni­
kiem na Uniwersytecie. Raczej z wielkim �p�r�a�w�d�o�p�o�d�o�b�i�e�D�s�t�w�e�m� 
�m�o�|�e�m�y� �t�w�i�e�r�d�z�i���,� �|�e� �b�y�B� �[�w�i�e�c�k�i�m� studentem. �S�p�e�B�n�i�B� polece­
nie ojca . . On, prawie �c�z�t�e�r�d�z�i�e�[�c�i� lat �m�a�j���c�y� �m���|�c�z�y�z�n�a�,� �z�a�s�i�a�d�B� 
na �B�a�w�i�e� uczelni na równi z innymi scholarami. W roku 1465 zdo­
bywa �s�t�o�p�i�e�D� �b�a�k�a�B�a�r�z�a�.� I to �b�y�B� rok jego �w�s�t���p�i�e�n�i�a� do zakonu 
�[�w�.� Augustyna Kanoników Regularnych od Pokuty przy �k�o�[�c�i�e�l�e� 
�[�w�.� Marka Ewangelisty w Krakowie. �B���d���c� kalekim, �w�i�e�d�z�i�a�B�,� 
�|�e� �n�i�e�B�a�t�w�o� zostanie �k�a�p�B�a�n�e�m�.� �Z�a�d�o�w�o�l�i�B� �s�i��� �w�i���c� �p�o�z�y�c�j��� brata 
zakonnego, któremu �p�r�z�e�B�o�|�e�n�i� zlecili �u�r�z���d� zakrystiana w klasz­
tornym �k�o�[�c�i�e�l�e �.� 

Kniaziowy syn �u�m�i�B�o�w�a�B� �c�a�B�y�m� swym sercem dom �B�o�|�y�.� Za-
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troskany o niezliczone szczegóły swego obowiązku, całe dnie spę­
dzał w świątyni. Podziwiano jego zaradność, gorliwość w służbie 
liturgicznej, oddanie świątyni i bezgraniczną cierpliwość wobec 
wszystkich, których Bóg postawił mu w miejscu jego służby. 
Ludzie cenili jego rozmodlenie, postawę otwartą na potrzeby bliź­
nich, szczerość i otwartość serdeczną tak właściwą ludziom po­
chodzącym z północnego wschodu. Garnęli się do niego wszyscy 
dotknięci biedą, kłopotem i powierzali jego modlitwom sprawy, 
których sami rozwiązać nie potrafili. On zaś, rozmodlony szcze­
rze, rozmiłowany w rozważaniach męki Pańskiej i boleściach 
Chrystusowej Matki, modlił się żarliwie w cudzych sprawach_ 
I o dziwo, wracali ludzie z podziękowaniami, gdyż ich prośby 
Bóg wysłuchiwał. Zaczęto brata Michała nazywać błogosławio­
nym. I tak to już owo nazwanie do niego przylgnęło. I stali się 
Ojcowie od Pokuty rezydujący przy kościele św. Marka sławni 
dzięki rozgłosowi, jaki zdobył sobie cierpliwością, dobrocią serca 
i pokornym otwarciem się na świętość Boga brat Michał. Całe 
życie zakonne upłynęło mu z dala od stron rodzinnych, których 
już nigdy nie oglądały jego oczy. Zapewne tęsknił do swojej 
Giedroyci. I może prosił Ukrzyżowanego, by jego duszę utęsknio­
ną przeniósł do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych, do 
pól malowanych zbożem rozmaitem, wyzłacanych pszenicą, po­
srebrzanych żytem. 

Brat Michał zwany błogosławionym za dobroć, łagodność i 
wrażliwość na sprawy bliźnich zaczął . być pochodnią, która oświe­
ca drogi ku wieczności. Kniaziowy syn - na służbie potrzebują­
cych. Następca na stolcu plemiennych władców, zapomniał o 
swoich prawach i przywilejach. On wyczytał z Chrystusowego 
krzyża nowy sposób uświęcania siebie. Dzięki oświeceniom Chrys­
tusa pojął, że między życiem a religią nie może być przeciwień­
stwa. Codzienny trud daje nam możliwości uświęcenia i zdoby­
cia zasług na wieczność. Praca nie jest tylko okazją do zdobycia 
dóbr materialnych. Praca ma ogromne wartości religijne. Bo 
każdy nasz godziwy czyn jest przedłużeniem dzieła stwórczego, 
dzieła stwórczego Pana Boga. Surowce pozostawione przez Boga 
na ziemi czy w ziemi są zachętą wpisaną w naszą codzienność 
przez Wszechmogącego, by człowiek włączył się w tym miejscu, 
gdzie On, Bóg, jakby skończył swoje dzieło. Bo Bóg chce, byś­
my byli współtwórcami. I to nasze włączenie się daje pracy cha­
rakter religijny. Wielbić Boga znaczyło przez długie wieki, nawet 
w Kościele, wzgardzić rzeczami w Jego imię. Wyrzec się materii 
z miłości ku Bogu. Dziś wielbić Boga, także w Kościele, znaczy 
tworzyć razem z Nim, własnym umysłem doskonalić świat. 

Na pewno w życiu brata Michała Giedroycia były chwile, gdy 
zmęczony codzienną pracą zatrzymywał się przed Ukrzyżowanym 
i na tacy swoich rąk składał codzienny trud Bogu. W ten sposób 
dał nam przykład, jak przez po Bożemu przeżywanie dnia pow­
szedniego możemy czynić postęp w życiu duchowym. Bez trudu 
zauważmy WSzyscy, że ta forma ascezy i uświęcenia naszego 
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jest dostępna dla wszystkich warstw i wszystkich stanów. Moż­
liwa jest do zrealizowania w każdym okresie naszego życia. 
I w tym leży aktualność brata Michała zwanego błogosławionym, 
zmarłego przed pięciuset laty. Za czasów brata Michała tylu było 
w Krakowie wielkich profesorów, znakomitych polityków i mężów 
stanu, dostojników kościelnych i artystów. Lecz na obliczu mias­
ta najgłębszy rys świętości wypisał Michał Giedroyć, zakrystian 
od św. Marka. Stało się tak dlatego, że za swojej codzienności 
- która jednako jest udziałem królów, biskupów i ludzi fizycz­
nego trudu, jednako jest udziałem twórców kultury i robotników 
- uczynił z tej codzienności dobry użytek. Codzienność bowiem 
z woli Pana Boga jest tworzywem, z której każdy z nas ma wy­
kuć sobie koronę wiecznej chwały. Codzienność zawodu czy po­
wołania, monotonia pracy czy służby, mozół tworzenia jest tym 
terenem, na którym Bóg chce się spotykać z nami, by przez co­
dzienność dobrze przeżytą nas uświęcić. Bardzo więc ważne, 
byśmy na szlakach codzienności nie minęli się z Panem Bogiem. 
I warto zapamiętać, że za szarą codziennością ukryty, czeka na 
nas Pan. 

Myślę, że z dzisiejszej uroczystości ku czci brata Michała Gie­
droycia my, ludzie końca XX wieku, powinniśmy wynieść sza­
cunek dla naszej codzienności. Dostrzegać lepiej wartość i zdo­
być przekonanie, że w życiu naprawdę, nawet po wiekach, jak 
tego daje dowód brat Michał, liczy się tylko świętość. Politycy 
i ekonomiści twierdzą, że Europa dzisiejsza przestała być potę­
gą gospodarczą i militarną, jak to było jeszcze przed paru wie­
kami. Ale mimo wszystko Europa wciąż jest potężnym . bastio­
nem chrześcijaństwa, a więc jest potęgą duchową. I kiedy się 
dobrze przyglądniemy ostatnim dziesięcioleciom, to dojdziemy do 
wniosku, że taka Europa jest nieustannie kuszona do otwarcia 
drzwi przed antychrześcijańskim światopoglądem zorganizowa­
nym w system absolutnego materializmu różnych maści. Ten 
system nie boi się czołgów ani samolotów ponaddźwiękowych, 
nie boi się bomby atomowej czy jeszcze groźniejszej broni. Ten 
system absolutnego materializmu boi się świętych. Tych daw­
nych, którzy patronowali rozwojowi duchowemu Europy, i tych, 
którzy dziś stróżują przy wartościach chrześcijaństwa. I stróżu­
ją, by Europa nie uległa pokusom owego materialistycznego ku­
szenia. Warto więc być świętym, skoro Bóg chce, byśmy strzegli 
duchowych wartości, które przyniósł na ziemię Jego Syn, Jezus 
Chrystus. Warto być świętym, by dzięki temu Europa wciąż była 
bastionem nadprzyrodzoności, utrzymującym poprawnie równo­
wagę dzisiejszego świata. A chyba tej równowagi bardzo potrze­
ba. Niech nam pomoże w tej pracy brat Michał Giedroyć zwany 
błogosławionym. Błogosławiony Patron naszej ludzkiej i chrześ­
cijańskiej codzienności. Amen. 

Kardynał Henryk GULB/NOW/eZ 
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A. A. SWIDERSKI, P. Eng. 

PADEREWSKI W HISZPANII 

Po upadku Francji znalazłem się wraz z kilku kolegami w 
Hiszpanii, aby następnie dostać się do Madrytu. Tam po pew­
nym czasie powierzono nam zorganizowanie i prowadzenie "prze­
mytu" Polaków, dążących do Armii Polskiej w Wielkiej Brytanii. 
Czas mijał i policja hiszpańska zaczynała się coraz bardziej inte­
resować dziwnymi "woźnymi" i "szoferami" polskiego poselstwa 
w Madrycie, którzy za duźo i za często włóczyli się po kraju. 
Postanowiłem wyjechać z Hiszpanii, gdyż ziemia zaczęła mi się 
coraz bardziej palić pod nogami. 

Pewnego dnia przyszła bardzo niejasna wiadomość z Sara­
gossy, że przyjechał tam w drodze do Portugalii jakiś polski mu­
zyk z duźą świtą. Zatrzymani zostali w jednym z hoteli, policja 
nie wpuszcza nikogo, hotel jest pełen tajniaków. Poseł SzumIa­
kowski doszedł do przekonania, że musi to być Paderewski (być 
może miał uprzednio wiadomości o planach wyjazdu Paderew­
skiego do Stanów Zjednoczonych, tego nie wiem). 

Na marginesie warto dodać, że poseł Szumiakowski miał duże 
"chody" w rządzie Franco, gdyż w czasie oblężenia Madrytu prze­
chowywał w poselstwie kilku czy kilkunastu frankistów, którzy 
zajęli później poważne stanowiska w rządzie. Niestety poseł 
Szumiakowski bał się utracić swoje stosunki i robił wszystko, 
żeby się nie narazić. Mówiliśmy, że bał się własnego cienia. 
A Franco rządził naprawdę żelazną ręką. Dosłownie całe dziel­
nice Madrytu i innych miast były otoczone zasiekami z drutu 
kolczastego, za którymi w zarekwirowanych domach siedzieli 
najrozmaitsi "czerwoni" od komunistów, anarchistów, republi­
kanów i katolickich Basków. Na wyjazd dalszy niż - o ile pa­
miętam - 50 kilometrów trzeba było mieć przepustkę. Bez niej 
nie można było kupić biletu na autobus lub pociąg. 

Poseł Szumiakowski stanął przed dość trudnym problemem 
do rozwiązania: 

1. Czy wiadomość otrzymana przez "nasze" źródła była praw­
dziwa? (A była ona naprawdę bardzo mętna). 

2. Jeśli tak, to czy ten muzyk jest jakimś nieznanym Pola­
kiem, czy też rzeczywiście Paderewskim? 

3. Jeśli zaś jest "tylko" Polakiem, a nie Paderewskim, to czy 
opłaca się narażać dobre stosunki z rządem hiszpańskim, które 
i tak juź zaczęły się psuć pod silnym naciskiem Niemców i 
Włochów, nalegających na Franco, by cofnął uznanie polskiej 
placówce? 

Genialne rozwiązanie tych trudności zaproponował konsul Ko­
byłecki. Zasugerował mianowicie, aby dla sprawdzenia faktycz­
nego stanu rzeczy wysłać do Saragossy biskupa Kubinę, który 
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wówczas przebywał w Madrycie. Biskup Kubina był osobistością 
bardzo reprezentacyjną: duży, noszący się z wielką godnością 
mężczyzna o tubalnym głosie i wielkiej pewności siebie. Czy 
poseł SzumIakowski kontaktował się w tej sprawie z Londynem 
ma się rozumieć nie wiem. Ale ostatecznie zapadła decyzja, że 
mój przyjaciel Mieczysław Wojciech Fangor jako szofer, jeden 
ksiądz do asysty i biskup Kubina pojadą niezwłocznie do Sara­
gossy i jeśli to będzie możliwe, skontaktują się z Paderewskim. 
Biskup Kubina ubrał się na podróż w najbardziej oficjalne bis­
kupie szaty, aby nikt nie miał wątpliwości, kim jest. W owym 
czasie biskup był w Hiszpanii wielką figurą, policja i rząd bardzo 
się liczyli z sukienką biskupią. 

Wczesnym rankiem bp Kubina i Wojtek Fangor wsiedli do 
samochodu i pojechali, ma się rozumieć bez żadnej przepustki. 
Żandarmeria hiszpańska zatrzymywała ich po drodze kilka razy, 
ale na widok biskupa salutowała i przepuszczała samochód bez 
kontroli. W Saragossie samochód zatrzymał się przed hotelem. 
Wojtek Fangor wyskoczył i zgięty w pół otworzył drzwi biskupo­
wi, przyklęknął, ucałował pierścień. Biskup Kubina wysiadł, 
uniósł rękę, pobłogosławił Gwardię Cywilną, tajniaków i resztę 
zebranych ludzi, po czym wolno, z godnością i spokojem zaczął 
wchodzić na schody hotelowe. Wojtek i drugi ksiądz, którego 
nazwiska niestety nie pamiętam, szli za nim. Nikt ich nie zatrzy­
mał. Dopiero na piętrze · Paderewskiego kapitan Gwardii Cywil­
nej zdobył się na odwagę i spytał, dokąd Jego Ekscelencja zmie­
rza. Biskup Kubina tubalnym głosem odpowiedział: "Idę uca­
łować rękę jednego z największych ludzi naszych czasów". 
Wszycy zdębieli: w Hiszpanii żaden biskup nikogo nie całował 
w rękę. W ten sposób biskup Kubina wraz z Wojtkiem Fango­
rem dostali się do Paderewskiego. Wkrótce jednak kapitan Gwar­
dii Cywilnej, który pewnie porozumiał się z Madrytem, grzecznie 
wyprosił biskupa Kubinę z apartamentów Paderewskiego. Ale 
zadanie zostało spełnione. Wiedzieliśmy, że Paderewski został 
w Hiszpanii zatrzymany. Dalsze jego losy były nieznane. 

Po powrocie delegacji do Madrytu poseł SzumIakowski poro­
zumiał się podobno z Londynem. Pono prezydent Roosevelt, za­
wiadomiony przez władze polskie, depeszował do gen. Franco, 
dziękując mu za zajęcie się jego przyjacielem, w wyniku czego 
Paderewski bodaj na trzeci dzień wyjechał do Stanów. 

Opuściłem Hiszpanię chyba na rok przed Wojtkiem Fangorem. 
Spotkaliśmy się ponownie w Polskim Ośrodku Rekrutacyjnym 
w Windsor, Ontario (Kanada). Pokazał mi tam parę zdjęć z wy­
prawy do Saragossy. Na jednym z nich bp Kubina dumnie stoi 
w wąwozie Saragossy. Podobno mówił, że druga taka okazja nie 
zdarzy mu się w życiu. 

Inżynier Fangor zmarł niestety przed paru laty, ale jestem 
pewien, że jego żona jest w posiadaniu tych zdjęć. 

Opowiadanie powyższe pochodzi "z drugiej ręki" i nikt już 
chyba nie jest w stanie potwierdzić jego prawdziwości. Być 
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może akta poselstwa w Madrycie (obecnie przypuszczalnie w 
Londynie) zawierają jakąś korespondencję lub depesze w tej 
sprawie. Mogę jednak zapewnić, że jako postronny świadek, 
który właśnie wyjeżdżał z Hiszpanii, nie mam co do prawdzi­
wości tej relacji żadnych wątpliwości. Później w Kanadzie Woj­
tek Fangor kilka razy wracał do tej historii. Z jego opowieści 
odniosłem wrażenie, że Mistrz Paderewski był już zupełnym sta­
ruszkiem, z którym trudno się było nawet porozumieć, gdyż 
pani Paderewska lub jego sekretarz momentalnie przejmowali 
inicjatywę· 

Może tych kilka słów przyda się w przyszłości jakiemuś 
historykowi, który będzie pisał o tym wielkim Polaku. 

A. A. śWIDERSKI, P. Eng. 
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DOKUMENTY 

INFORMACJA O POSIEDZENIU SENATU UW 
w dniu 4 grudnia 1985 roku 

Z porządku obrad usunięto punkt o nadaniu doktoratu honoris causa 
W. Brandtowi, który nie wyraził na to zgody. Na wstępie Jego Magnifi. 
cencja poinformował, że 28 stycznia br. Minister NiSzW wezwał zespół 
rektorski na rozmowę, która odbyła się w 3 fazach: w l·szej wyznaczony 
przez Ministra zespół (w składzie: wiceminister Nowacki, dyrektor departa­
mentu studiów uniwersyteckich Stemperski oraz przedstawiciele KC, KW 
Warszawa i KW Białystok) obradował we własnym gronie, a JM oczeki­
wał na korytarzu; w 2·ej w/w zespół prowadził rozmowy z JM, a w 3-ej 
z całą ekipą rektorską. JM Rektora powiadomiono, że zespół rektorski po­
zostanie w dotychczasowym składzie. Natomiast Minister nie potwierdził peł­
nienia fukcji przez szereg osób. Po 2-godzinnej rozmowie niektóre z nich 
zgodzono się pozostawić na stanowiskach. Zdjęci zostali: prof. Koczorowski 
- dziekan Wydziału Chemii; doc. Wyrobisz - dziekan i doc. Dobroński 
- prodziekan Wydziału Humanistycznego FilIi UW w Białymstoku; doc. 
Majda - dziekan i doc. Sieroszewski - prodziekan Wydziału Neofilologii; 
doc. Grzelak - kierownik Zakładu Nauk Psychologii. Wiceminister No­
wacki zaproponował JM Rektorowi, żeby sam podpisał decyzje o niepo­
twierdzeniu pełnienia funkcji przez wyżej wymienionych. Wobec odmowy 
JM, który w dyskusji reprezentował pogląd, że nie należy dokonywać żad­
nych zmian i przy tym poglądzie pozostał, decyzje podpisał wiceminister. 
Według ustawy rektor - za zgodą ministra - musi mianować na zwolnione 
funkcje inne osoby. W związku z tym JM uzgodnił z Wydz. Neofilologii 
kandydaturę doc. Tubielewiczowej, którą po uzyskaniu zgody ministra po­
wołał . na dziekana. Wstępne rozmowy dotyczyły kandydata na dziekana 
Wydziału Chemii. JMagnificencja napotkaJ trudności na Wydziale Huma­
nistycznym Filii w Białymstoku, gdzie spośród zatrudnionych tam 8 samo­
dzielnych pracowników 2 już zdyskredytowano. JM zaznaczył, że decyzje 
Ministra stworzyły na UW trudną sytuację - o ile trudności będą się 
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pi~trzyć, liczy si~ z możliwością podania się do dymisji, ponieważ do pracy 
trzeba mieć warunki. JM stwierdził, że zapewne osoby obecnie mianowane 
nie ~, się cieszyć takim poparciem środowiska jak ich poprzednicy, lecz 
życzyłby sobie, aby to poparcie posiadały i chciałby w tym dopomóc. JM 
podał niepełne - jak zaznaczył - dane dotyczące innych uczelni: ogółem 
zdjęto z funkcji ok. 40-50 osób; na Politechnice Warszawskiej - rektora, 
3 dziekanów i 4 prodziekanów (w innych uczelniach warszawskich nie było 
odwołań); na Uniwersytecie w Gdańsku - rektora i prorektora; na UAM 
w Poznaniu - rektora, prorektorów i wszystkich dziekanów, z wyjątkiem 
jednego, który podał się do dymisji; na UMK w Toruniu - l prorektora 
i l dziekana; na Uniwersytecie we Wrocławiu - 2 dziekanów, 2 dyrektorów 
instytutu, l kierownika katedry, l kierownika zakładu; na Akademii Rol­
niczej w Krakowie - prorektora, na co rektor i 2-gi prorektor podali się 
do dymisji. 

Po informacji JM odczytano protestujące przeciwko decyzjom Ministra 
uchwały wydziałów Biologii, Filozofii i Socjologii, Polonistyki, Psychologii 
oraz uchwałę większości pracowników Wydziału Neofilologii. Zaproszona jako 
gość przedstawicielka młodej kadry Filii w Białymstoku przekazała opinię 
Wydziału Humanistycznego, że krytyczna sytuacja, zaistniała po zdjęciu 
dziekana Wyrobisza, grozi rozpadnięciem się tego wydziału - jednego 
z 4 wydziałów Filii. Również w odczytanej przez doc. Makowieckiego 
uchwale kolegium dziekańskiego Wydziału Polonistyki, w której stwierdza 
się, że w związku z tym dyrektor Instytutu Polonistyki Filii, prof. Kar­
wacka podała się do dymisji, podkreślono, że w wobec tej groźby nie wia­
domo, czy w bież. roku akademickim Wydział Humanistyczny będzie w sta­
nie przeprowadzić rekrutację na studia. 

W burzliwej dyskusji protest przeciwko decyzjom Ministra wyrazili m.in. 
prof. Haman (Fizyka), dziekan Lewandowski (Ekonomia), prof. Mika (Psy­
chologia), prof. Murzynowski (Prawo), dziekan Moszyńska (Matematyka), 
dziekan Niciuński (Filia), prof. Pietrzak (Prawo), doc. Stanosz (Filozo­
fia), prof. Szymacha (Fizyka), doc. Swida-Zięba (IPSiR), dyr. Tymowski 
(IPSiR). Podkreślano, że arbitralne decyzje Ministra, represyjne i nieuza­
sadnione, nie biorą pod uwagę jakości pracy, grożą destrukcją uczelni, czym 
upamiętni się w historii obecny Minister. Z drugiej strony wskazywano na 
wewn~trzne warunki na UW, które spowodowały odwołanie określonych 
osób: organizacje partyjne na Wydziale Chemii i Neofilologii, od dawna 
znane jako patologiczne i skonfliktowane ze swoim środowiskiem, pod 
pozorem wykonywania kierowniczej roli wystąpiły przeciwko niemu wydając 
ujemne opinie o pochodzących z wyboru dziekanach. Poproszony o wyjaś­
nienie I sekretarz KU PZPR doc. Kusiński przyznał, że wydziałowe orga­
nizacje partyjne pozostawały W konflikcie ze środowiskiem; dziekani nie 
umieli temu zaradzić, toteż ich odwołanie było jedynym wyjściem; wy­
działowe organizacje partyjne wystawiły opinie, lecz bez wniosków o odwo­
łania. Na pytanie, czy egzekutywa lub on osobiście zwracali się do innych 
osób, spoza organizacji partyjnej, stwierdził, że przeprowadził rozmowy z wy­
branymi przez siebie osobami, które potwierdziły zarzuty organizacji partyj­
nych. Na pytanie, czy pozostałe stronnictwa polityczne też wystawiały opi­
nie, przedstawiciele SD i ZSL stwierdzili, że opinii takich nie wystawiali, 
zaś o odwołaniach dowiedzieli się po fakcie. Wyrazili nadzieję, że będą 
uczestniczyć w komisjach przeprowadzających przewidziany na najbliższe 
miesiące generalny przegląd wszystkich nauczycieli akademickich (do prof. 
zwyczajnych włącznie), na co JM wyjaśnił, że nie ma jeszcze wytycznych 
odnośnie tego przeglądu. 

Powołano komisję do opracowania projektu uchwały Senatu w sprawie 
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decyzji Ministra w składzie: prof. Haman (Fizyka), doc. Makowiecki (Po­
lonistyka), prof. Moszyńska (Matematyka), prof. Pietrzak (Prawo), doc. 
Świda-Zięba (IPSiR). Ponieważ w dyskusji wyłoniły się sprawy wymagające 
oddzielnego przedstawienia, komisja zaproponowała projekt dwu uchwał: 
l) dotyczącą sytuacji ogólnej krajowej; 2) dotyczącą sytuacji na UW. 
W dyskusji nad projektami głos zabrali m.in. doc. Kusiński, dziekan Prze. 
cławska (Pedagogika), dr Wit Majewski (ZNP), prof. Kukliński (Geogra­
fia), którzy kwestionowali szczegółowe sformułowania jako zbyt ostre lub 
nieuzasadnione; podkreślali, że nie będą głosować na takie teksty; sugero­
wali, by uchwał nie podejmować. Doc. Kusiński powołując się na słowa 
Pisma Świętego "Po owocach ich poznacie je" stwierdził, że odwołania na 
UW są konsekwencją negatywnej sytuacji, która trwa od kilku lat. Oświad· 
czył, że będzie głosował przeciwko obu uchwałom. 

Po dokonaniu poprawek komisja przedstawiła nowe redakcje projektów, 
przy czym z tekstu 2) usunięto nazwę "PZPR". W dyskusji doc. Kusiński, 
dziekan Przecławska i dr Wit Majewski poddali ostrej krytyce oba teksty. 

W głosowaniu jawnym Senat przyjął obie uchwały (uchwała l - 38 
głosów "tak", 3 ,,nie", 4 wstrzymały się; uchwała 2 - 38 głosów "tak", 
4 ,,nie" , 3 wstrzymały się. Uwaga: teksty do wglądu na wydziale). Po 
głosowaniu płk Nowakowski stwierdził, że nowelizacja okazała się zba· 
wienna, doprowadziła do uspokojenia nastrojów - wyjątkiem był . głos pra­
cowników Wydziału Neofilologicznego przeciwko nowelizacji. Rektor nie 
został zdjęty, ponieważ przyczynił się do spokoju na UW. Spodziewano się 
wszakże, że spokój utrzyma się do 30 listopada br. i rzeczywiście "ten do­
robek spokoju" teraz zniszczyły aż dwie uchwały. Doc. Kusiński i płk No­
wakowski podkreślili, że Minister słusznie zdejmuje pracowników państwo­
wych, których podejrzewa o nielojalność wobec jego opinii i stanowisk. 
W odpowiedzi na to prof, Niciuński stwierdził, że obowiązuje go lojalność 
tylko wobec własnego sumienia. Dr Geller (Fizyka) zapytał o ostateczne sta­
nowisko PZPR w sprawie dziekanów oraz o przygotowywaną - jak się 
mówi - przez KU PZPR listę pracowników do zwolnienia. Na pierwsze 
pytanie doc. Kusiński odpowiedział, że w dniu 3 grudnia br. na zebraniu 
plenarnym KZ PZPR informację o odwołaniach przyjęto bez sprzeciwu; 
na drugie - zaznaczając, że nie zajmuje się plotkami - odmówił odpo­
wiedzi. 

Ze spraw bieżących: JM poinformował m.in., że na otwarciu wystawy 
"Insygnia UW" był obecny I sekretarz KW; JM odczytał pismo, w któ­
rym Minister, nie podając powodów, odmówił mianowania na stanowisko 
docenta dr hab. Rapackiej (Polonistyka); JM podejmie interwencję w tej 
sprawie; na interwencję w analogicznej sprawie dr. hab. Kurczewskiego 
(IPSiR) oczekuje pozytywnej odpowiedzi, JM zwrócił się do dziekanów 
o pisemne informacje, jak zrealizowali zalecenia po przeprowadzonej w 
ub. roku akademickim kontroli NIK-u i Inspekcji Pracy, gdyż tych infor­
macji żądają władze. W zastępstwie przedstawiciela UW w Radzie Głównej 
prof. Tarkowskiego, prof. Kwiatkowski (uwaga: wybrany w październiku 
br. przedstawicielem UW do RG na nową kadencję) złożył sprawozdanie 
z ostatniego w upływającej kadencji posiedzenia Rady Głównej; poinformo­
wał m.in., że na tym posiedzeniu RG zaopiniowała zarządzenie Ministra 
o zasadach i trybie ocen nauczycieli akademickich; zarządzenie to wkrótce 
się ukaże. - Prof. Murzynowski w krótkiej informacji o pracy Komisji 
d/s Pomocy Prawnej podał m.in., że obecnie 3 osoby z UW są pozhawione 
wolności. Zwolniono 8 osób. 
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JL. 

KRONIKA 

TRZECIA POLSKO-SZWEDZKA KONFERENCJA 
HISTORYCZNA 

W dniach 23-27 września 1985 odbyła się w Sigtunie koło Sztokholmu 
trzecia Polsko-Szwedzka Konferencja Historyczna. Ponieważ nie istnieje 
jakiś naturalny problem, ogniskujący zainteresowania, przeto obrady były 
pomyślane jako zupa jarzynowa, skomponowana z surowców "czym chata 
bogata" i oczywiście.. . bezmięsna. Istnieje rzecz jasna wiele ciekawych 
problemów, niekoniecznie z zakresu stosunków polsko-szwedzkich, mogących 
wywołać ciekawą dyskusję, ale w takim wypadku wątpliwe, czy mogliby 
w niej wziąć udział zależni od władz polscy badacze. 

Mimo takich założeń naukowcy szwedzcy przedstawili referaty ładnie opra· 
cowane, również pod względem formy literackiej. Kilka referatów stanowiło 
również wkład w naukę. Mam tu na myśli przede wszystkim dr. Erlanda 
F. Josephsona, który mówił o obrazie Polski w latach 1918-1945 w szwedz­
kich pamiętnikach. Uznanie wzbudził również prof. Anders Aman porów. 
naniem architektury szwedzkiej i polskiej w okresie międzywojennym. 

Wkład przedstawicieli PRL wypadł nieciekawie. Zarządzenie sekreta­
rza naukowego PAN, Kaczmarka, iż wyjeżdżać mogą tylko naukowcy repre­
zentujący poglądy władzy, spowodowało że w dziesięcioosobowej delegacji 
prym wodzili ludzie o dość niejasnych powiązaniach z nauką. ,,Naukowcy 
w cywilu" są w każdej reprezentacji PRL, ale tym razem, chyba dzięki 
zarządzeniu, z tła przesunęli się na plan pierwszy. Niektóre referaty nawet 
na seminarium magisterskim byłyby żenujące. W tej sytuacji uczeni, do 
których mimo wszystko zaliczę prof.prof. Żarnowskiego i Tazbira, widocz­
nie dostosowali się do średniego poziomu. Rozumie się też, że żadnych tam 
protestów nie podpisywali. 

Dla czytelnika, zaznajomionego z obyczajami PRL, nie będzie zaskocze­
niemstwierdzenie, że kilku polskich referentów dosiadło ujeżdżonego konia 
czy to niemieckich okrucieństw, czy walki przeciwko niemieckiej okupacji. 
Czynili to na tym samym poziomie refleksji, co inni referenci. Na ogół 
takie wypracowania spotykają się z milczeniem, nikt nie chce być podejrza­
nym o negowanie zbrodni, poświęcenia, patriotyzmu. Widocznie jednak jakieś 
paradygmaty ulegają zmianie, nawet w Szwecji. Padały więc pytania, dlacze­
go zostały przemilczane okrucieństwa sowieckie lub ruch oporu pod oku­
pacją sowiecką. Poziom odpowiedzi na te pytania pomińmy litościwym 
milczeniem. 

J.L. 
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LISTY DO REDAKCJI 

New Haven, Ct., 27 stycznia 1986. 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, . 

Zapewne chochlik. drukarski sprawił zniekształcenie dwóch nazwisk cy­
towanych w mojej recenzji książki J. Karskiego w Zeszytach Historycznych 
nr 74 (1985). 

Gubernator Banque de France nazywał się Moreau, a nie Morlau (str. 
160), zaś historyk francuski Bariety podany jest błędnie jako Beriety, 
(str. 162). 

Będę wdzięczny za zamieszczenie tego sprostowania. 

Wyrazy prawdziwego poważania łączę 

Piotr W ANDYCZ 
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